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Kat, Skarżyński w Rio de Janeiro
Bohaterski lotnik mówi o swym locie

LONDYN, 11.5. — Wobec zmiany wa 
trunków atmosferycznych kpt. Skarżyn 
skl dzlsiaf o godz. 10.45 rano według 
czasu środkowo ■ europejskiego wy­
startował z Caravellas do Rio de Ja­
neiro. Lot trwał 6 godzin.

O godz. 4.45 popołudniu samolot opu­
ścił sie na lotnisko w Rio de Janeiro.

Na wiadomość o starcie polskiego 
lotnika z Caravellas na spotkanie jego 
.wyruszyły z Rio de Janeiro 4 brazylij 
skie samoloty wojskowe, które, spot- 
kawszy go w drodze, towarzyszyły mu 
następnie aż do chwUi ładowania w 
Rio de Janeiro.

Ładowanie odbyło sle tak lekko 1 
płynnie, iż wzbudziło powszechny za­
chwyt tłumów zebranych na lotnisku, 
które na cześć lotnika wznosiły entu­
zjastyczne okrzyki.

Wysiadającego z kabiny kpt. Ska­
rżyńskiego powitał poseł Rzeczyposoo 
litej w Rio de Janeiro Grabowski, 
przedstawiciel brazylijskiego minister­
stwa spraw zagranicznych, szef depar 
tamentu aeronautyki brazylijskiego mi 
nisterstwa wojny, francuski attache 
wojskowy, przedstawiciele miasta z 
prezydentem Rio de Janeiro na czele 
oraz niezliczone tłumy publiczności, 
wśród które) była znaczna ilość Pola­
ków.

Policja, która utrzymywała porzą­
dek na lotnisku, z trudem torowała dro 
ge lotnikowi pośród tłoczących sie ku 
niemu tłumów, wiwatujących na cześć 
bohaterskiego lotnika.

Kpt. Skarżyński był w doskonałej 
tormie. Nie było na nim znać prawie 
Wcale zmęczenia. Po krótkich powita­
niach z przedstawicielami władz bra­
zylijskich 1 miasta, kpt. Skarżyński w 
towarzystwie posła Rzeczypospolitej 
Grabowskiego odjechał samochodem 
ido poselstwa Rzeczypospolitej, _ gazie 
zamieszkał w charakterze gościa po­
sła Grabowskiego.

RIO DE JANEIRO 12.5. Ka­
pitan Skarżyński, om aw ian e  
sw ó j przelot nad Atlantykiem  
,w obecności przedstawicieli pra­
s y ,  ośw iadczył, że w  ciągu pier­
w szych  8-miu godzin po w ystar-

Przyjęcia 
na Zamku

i P a n  P rezyden t R zeczypospolitej 
p rzy ją ł w dniu w czorajszym  delega­
c je  zarządu głównego kolejow ego przy 
sposobienia w ojskow ego w osobach 
p rezesa  zarządu pos. S tarzaka . dyrek­
to ra  Nowosielskiego, w iceprezesa inż. 
jG iritera oraz członków  zarządu  No- 
jw aczka i Lucińskiego.
- D elegacja ta złożyła P . P rezyden to - 
(Wi Spraw ozdanie o św ie e e  p rący  ko­
lejow ego P. W., k tó re  odbedzie się w 
nadchodzącą niedziele o raz  zaprosiła  
P  P rezyden ta  na uroczystości z tem 
św iętem  zw iązane.

Jednocześnie delegacja w ręczy ła  P . 
P rezyden tow i album ze św iętą  koie- 
fa rzy .

N astępnie P an  P rezy d en t p rzy ją ł de 
legac ię  w osobach gen. R oupperta o- 
r a z  prof. H uberta, k tó rzy  przybyli za­
p ro s ić  P . P rezyden ta  na uroczystości, 
^w iązane z obchodem 10-leęia Ligi 
Obrony P ow ietrznej i Przeciw gazo­
wej,

towanlu z  St. Louis w iatry b y ły  
pom yślne i lot odbyw ał się gład­
ko.

Na w ysok ości 1.650 stóp, czy ­
li około 500 metrów, panow ała  
w praw dzie gęsta mgła, lecz lot­

nik w olał lecieć na ślepo, w yk o­
rzystując pomyślne dlań w iatry.

Następnie kpt. Skarżyński do­
stał się w  strefę ulew nych d esz­
czów , którą przeleciał po kilku 
godzinach, wspom agany pod ko-

Fiasco marszu weteranów
R ozsądn a  polityka pfez. R ooseve l ta

• .   !  n  f i n n  t i . p A

WASHINGTON 12.5. Demonstra 
cyjny marsz na W aszyngton, zor­
ganizowany przez amerykańskich 
uczestników wojny, zakończył sie 
całkowitem fiaskiem.

W  marszu tym, który  skupie 
miał — wedle przewidywań orga­
nizatorów — przeszło 50 tysięcy 
weteranów, zebrało się zaledwie 
2 tysiące uczestników, wobec cze­
go imprezy tej, mającej na celu

wymuszenia na rządzie finansowe­
go poparcia dla b. żołnierzy fron­
towych ze względu ha znikome 
szanse jej powodzenia, całkowicie 
zaniechano.

W kołach politycznych panuje 
przekonanie, że fiasko tej imprezy 
przypisać należy rozumnej polity­
ce prez. Roosevelta, k tóry  umiał 
sobie zdobyć zaufanie b. uczestni­
ków wojny.

niec przez w iatry podzwrotni­
kow e.

Potem  warunki atm osferycz­
ne by ły  już pom yślne i panow a­
ła piękna pogoda. Dopiero koło  
w yb rzeży  brazylijskich w pobli­
żu przylądka St. Rocque kpt. 
Skarżyński przelecieć m usiał 
przez lekką burzę.

W krótce potem okrążył Na­
tal, w obec czego przypuszczano  
pierwotnie, iż zam ierza tam lą­
dow ać.

Lotnik jednak postanowił le­
cieć dalej aż do zmroku. P rze­
ciw ne w iatry zm usiły go do lą­
dowania nieco w cześniej w  Ma- 
ceio.

W chwili lądowania kpt. Skar­
żyński miał jeszcze niewielki za ­
pas benzyny.

Żałobny dzień lotnictwa
3 lotników zabitych 3 aparaty zniszczone

bedacy na kursie oiieerdw obserwa ądolal w y s to ęw ćW  Dęblinie nad lotniskiem Cen­
trum  Wyszkolenia Oficerów Lotnie 
tw a w ydarzyła się wczoraj tragiez 
na katastrofa lotnicza.

Do lotu ćwiczebnego w ystarto­
w ały  z lotniska dwa samoloty Po-
t6 Z >

Załogę jednego z nich stanowili: 
plut. pilot Stanisław Dyja i pór. Ro 
man Michalak z 10 pułku artylerii,

torów artylerii.
W  drugim samolocie pilotowa­

nym przez plutonowego W ładysła­
wa Ustjanowskiego, leciał jako ob­
serw ator podchorąży Jan Stefanik.

Nad lotniskiem oba samoloty zde 
rzyły się i spadły na ziemię, roz­
trzaskując się. .

Pilot W ładysław  Ustjanowski

Strzelanina w sadzie
Komunista Gratinowski zabity

KRÓLEW IEC, 12.5. W  gmachu sądu 
karnego  w O lsztynie doszło do k rw a­
w ej strzelaniny, w yw ołanej rzekom o 
p rzez  aresztow anego  niedaw no przy ­
w ódcę kom unistycznego Gralwiowskie- 
go.

Jak  tw ierdzi kom unikat policyjny 
G ralinow ski, prow adzony przez poli­
c jan ta  do Sędziego, celem przesłucha­
nia, znajdując się na k o ry ta rzu  sądo­
w ym , w ykorzysta! chw ilow ą nieuw a­
gę eskortu jącego go policjanta i w y r­
w ał mu rew olw er służbow y, z k tó re ­

go począł strzelać na oślep w  różnych 
kierunkach.

W śród licznej publiczności, przecha­
dzającej się po kory tarzu , w ybuchła 
straszna  panika.

Na odgłos s trza łó w  przybiegło  na 
miejsce kilku policjantów , z k tórych  
jeden celnym  w ystrzałem  z rew olw e­
ru położył G ralinow śk.ego trupem  na 
miejscu.

T rzy  osoby odniosły w  czasie 
strzelaniny ciężkie obrażenia.

tej

Trzydzieści pleć milionów grzywny
Echa spraw y  Kreugera

SZTOKHOLM 12.5. Tutejszy try | ger and Toll“ Vendlerowi za udział 
bunał apelacyjny podwyższył z 18 j w czynach przestępczych Ivara 
miesięcy do 4 lat więzienia karę. Kreugera.
wymierzoną przez sąd okręgowy Jednocześnie skazano Vendlera 
komisarzowi towarzystwa „Krea- na 22.800.000 koron szwedzkich

grzywny (około 35.000.000 zł.).

nem i uratował się. Natomiast por. 
Michalak, podchor. Jan Stefanik i 
plut. Stanisław Dyja ponieśli mierć 
na miejscu.

Do Dęblina wyleciała samolotem 
specjalna komisja lotnicza, k tóra 
ma zbadać przyczyny katastrofy.

Niemal o tej samej godzinie 
(10.40) na polu M okotow skim  w 
W arszawie, miał miejsce również 
wypadek lotniczy, który, na szczę­
ście, nie pociągnął za sobą ofiar.

W  czasie lotu treningowego sa­
molot wojskowy, pilotowany przez 
kaprala podch. rezerw y Bohdana 
Jankiewicza, studenta politechniki 
warszawskiej, spadł z nieznacznej 
wysokości. Padając, samolot roz­
walił 3 słupy oraz cześć parkanu 
drewnianego i zarył się maską sil­
nika w ziemie.

Kapral Jankiewicz doznał lek­
kich obrażeń ciała.

Jako powód katastrofy podał de­
fekt silnika.^ p ^  s >

Dolar zwyżkuje
Dzień wczorajszy upłynął pod 

znakiem dalszej zwyżki dolara go­
tówkowego. W prywatnych obro­
tach płacono za dolary zł. 7,55.
• Według, międzynarodowego obli 
czenia wypada on zł. 7.58 i pół.

Słabsza natomiast tendencja pa­
nuje w stosunku do złota, rubel zło 
ty spadł do zł. 4.91 i dolar złoty 
do zł. 9.30 i pół. Pomimo zwyżki 
dolara gotówkowego, panuje nadal 
bardzo słaba tendencja dla papie­
rów  procentowych dolarowych.
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Zastanówmy trochę,..

Za zaproszenie dziękujemy
pracowników żyrardowskich a- l chttnkl bankowe pp. Boulssac — 
niżeli gawędy Ich chlebodaw- tego nam napewno dyrekcja za- 
ców. kładów nie powie. Nie powie

Jak wyglądają wille, auta i ra ■ nam również o doli głodem przy

Wojna Boliwji z Paragwajem
kompromituje osta teczn ie  Ligę Narodów

PARYŻ, 12.5. — Wojna Beiiwjd z iprzez państwa, które są przecież jel 
członkami, chociaż nie przystąpiły <ło 
paktu Briand-Kellog. Jest to pogwał­
cenie art. 12 paktu. Pamiętać również

W  prasie ukazała się wiado­
mość o w ycieczce, która dla o- 
hejrzenia zakładów żyrardow­
skich ma zamiar zorganizować 
dla dziennikarzy p. senator So­
bolewski.

Należy przypomnieć, że  do 
rady zarządzającej zakładów  
żyrardowskich, stanowiących  
własność Francuców Boulssac 
należy wielu panów noszących 
piękne, polskie nazwiska. Mię­
dzy innymi, także i wymieniony 
p. senator.

Nie przesądzamy wyników I 
rezultatów tej wycieczki. Nie 
Interesuje nas nawet to, co mo­
że zwiedzającym nieszczęśliw y  
Żyrardów pokazać dyrekcja i 
rada zarządzająca.

Tragedia miasta i zakładów  
Jest nam aż zbyt dobrze znana. 
iWinowajcy Jej —  również.

I jesteśmy pewni, że żadne 
Wybielanie, żadne organizowa­
nie wycieczek prawdziwego sta 
nu rzeczy nie zmieni.

Chcemy tylko tu zgóry oświad 
czyć, że jeśli otrzymamy podo­
bne zaproszenie, nie skorzysta­
my z niego i udziału w  w y ­
cieczce nie weźmiemy.

Dostęp do tego co się w  Ży­
rardowie  ̂dizieje, mamy jako 
przedstawiciele opinii publicz­
nej każdej chwili, bez pośrednie 
twa pp. Bouissac i ich pomocni­
ków oraz zastępców.

Niezależnie od tego ważniej­
szym jest dla nas głos tysięcy  
zredukowanych i redukowanych

liters kule w p ersf
m ło d e ;  Żydówki
BERLIN 12.5. W pobliżu Gros- 

sen na drod*ze, prowadzącej z Ber­
lina do Wrocławia znaleziono cia­
ło 18-lektiej mieszkanki Wrocła­
wia, Elzy Cobn, żydówki.

Śledztwo ustaliło, że dwaj nie­
znani osobnicy wywieźli ją z mia­
sta samochodem. W drodze zatrzy­
mali się, by dokonać zbrodni. O- 
bok trupa leżały na trawie łuski 
czterech wystrzelonych nabojów. 
Wszystkie kule ugodziły ofiarę w 
piersi.

Nie było to morderstwo rabun­
kowe, bowiem w ubraniu denatki 
znaleziono portmonetkę ze znacz­
na sumą pieniędzy, oraz zegarek 
efoty.

  ):-*;{-------

Trzęsienie ziemi
na Bałkanach

'ATENY, 12.5. W  ciągu dnia 
wczorajszego na całym prawie 
półwyspie bałkańskim odczuto sil­
ne wstrząsy ziemi, które szczegól­
nie silnie dały sie odczuć w okoli­
cy greckiego miasta Jerisso, gdzie 
prawdopodobnie znajduje się cen­
trum trzęsienia.

Miasto Jerisso zostało w  jesieni 
ubiegłego roku częściowo zniszczo 
«e przez wstrząsy.

Również z  Bułgarji donoszą 
wstrząsach ziemi, które odczuto 
przedewszystkiem w dolinie Mari- 
ey.

Paragwajem omawiana jest przez pra 
sę francuską na tle roli Ligi Narodów, 
przyezem podkreśla się, iż formalne 
wypowiedzenie wojny między tema 
dwoma państwami ujemnie odbije się 
na prestiige'u instytucji genewskiej.

CHARBIN, 12.5. — Władze man­
dżurskie oświadczają urzędowo, że 
rząd sowiecki koncentruje swe woj 
ska w syberyjskich obszarach nad- 
morslrch i że świeżo około 5000 
żołnierzy obsadzonych zostało w

PARYŻ, 12.5. —  OpLnją francu­
ska jest coraz wyraźniej nastawio­
na przeciwko tragikomedii genew­
skiej.

Skończyć z konferencją rozbro­
jeniową, skończyć jaknajprędzej— 
staje się uaczelnem hasłem kół na­
rodowych.

Ostatnie wystąpienia Nadolnego 
i Neuratha wywołały silne zanie­
pokojenie nawet w kołach zbliżo­
nych do rządu.

Wydaje się paradoksalnem, że 
reakcja Paryża potęguje znów m a 
rę sprecyzowania stanowiska an­
gielskiego, nie ulega bowiem kwe- 
stji, że Angłja przewodzi dziś ru­
chowi przeciwhitlerowskiemu.

BUKARESZT, 12.5. — Stowarzy 
szenia żydowskie w Mediasz w 
Siedmiogrodzie otrzymały od miej 
scowych niemieckich bojówek hi­
tlerowskich wezwanie do złożenia 
w biurze tamtejszej niemieckiej par

należy, iż art. 1 paktu wymaga w wy 
Padfcu znalezienia się jednego z człon- 

, ków Ligi w stanie wojny, natychmia­
stowego zwołania Rady Ligi. Dotych­
czas sprawa ta raie jest załatwiona.

bezpośredniem sąsiedztwie granicy 
państwa mandżurskiego.

Obecność tych wojsk — zdaniem 
władz sowieckich — jest niezbęd­
na dla stłumienia rozpoczynającej 
Sie w tych stronach „ruchawki bia- 
łogwardyijskiej“.

Przyjęcie Rosenberga w Londy­
nie było więcej niż lodowate i wia­
domości waszyngtońskie opiewa­
ją, że nie lepsze wrażenie wyniósł 
Schacłrt z rozmów w Białym Do­
mu.

Barbarzyństwo hitlerowskie — 
woła Churchill w artykule, poda­
nym przez „Agence Economiąue ęt 
Financiere** — poprostu zabrania 
narodom cywilizowanym komuni­
kować się z Niemcami, a równość 
zbrojeń — pisze Churchill — to 
przyśpieszenie nowej wielkiej woj­
ny.

Porównywać barbarzyństwo hit 
lerowskie z powrotem średniowie­
cza — pisze dosłowno Bernus w

tji narodowo-socjaliistycznej 50 ty­
sięcy lei haraczu pod groźbą doko­
nania pogromu ma Żydach, 

Zagrożeni Żydzi udali się pod o- 
piekę władz państwowych, które 
strzegą w mieście porządku

ntterających bezrobotnych.
Tego zaś co  nam powiedzieć 

mogą — nie jesteśmy wcale cie­
kawi. Zarówno my, jak i w szy ­
scy  nasi Czytelnicy, cała infor­
mowana przez nas oplują pub­
liczna.

Pojedziemy jeszcze do Żyrar­
dowa i to nieraz — ale w  każ­
dym razie bez zaproszenia.

•  •

Roosevelt do Europy
na krążowniku 

„Indianopolls" ?
LONDYN, 12.5. — Mimo wszel­

kich zaprzeczeń utrzymuje się w 
dalszym ciągu uporczywie pogło­
ska, że prezydent Roosevelt przy­
będzie osobiście na otwarcie świa­
towej konferencji gospodarczej do 
Londynu.

Donoszą z Waszyngtonu, że pre 
zydent Roosevelt zamierza odbyć 
swą podróż do Londynu na najszyb 
szym krążowniku marynarki ame­
rykańskiej „Indianopolis“.

Na krążowniku czynione są rze­
komo już odpowiednie przygoto­
wania.

„Journal des Debats“ — jest obra­
zą dla średniowiecza, które cywi­
lizacyjnie stało wyżej, niż Niemcy, 
narodowo-socjalistyczne.

W związku z tern widoczna jesf 
znrana opinji francuskiej na za­
gadnienie rewizjomzmu.

Ze zdumieniem można było wy­
czytać wczoraj artykuł redaktora 
naczelnego „Republique“, Roche‘a, 
przeciwko tezie: Rewizja za wszeł 
ką cenę.

Jaksam o opinja przechyla s'ę na 
stronę Polski w sprawie Pomorza, 
jak świadczą ankiety Bidon‘a  w, 
9,Excełsiorze“, oraz Helseya w, 
„Journalu".

Są to artykuły przeważnie wra­
żeniowe i opisowe, niezawsze do­
kładne, ale nacechowane gorącą’ 
przyjaźnią dla Polski i niepoztba- 
wione znaczenia z punktu widze­
nia oświetlenia opinji francuskiej <S 
istocie zagadnienia pomorskiego.

Dzieci bezrobotiw h
otrzymają ubrania
' Unząd opieki społecznej przy ma 
giistracie w Król. Hucie rozpoczął 
od dinia dzisiejszego wydawanie 
ubrań, bucików i t. p. dla dzieci 
bezrobotnych rodziców, przystępu 
jących do pierwszej Komunii św.

Kwota, za jaką zakupiono ubra­
nia, przekracza 10.000 zł.

ReduSłcja u Hohenlohego
odroczona

Komisarz demobiłizacyjny rozpą 
trywał wczoraj wniosek dyrekcji 
zakładu Hohenlohego o redukcję 
500 robotników z kopalni Wujek 1 
Max, które przed niedawnym cza­
sem urlopowały już 1.500 robotni­
ków. Wydanie decyzji w tej spra­
wie zostało odroczone.

„La Matin“ twierdzi, że Liga Narodów 
nie była nawet obcialnie zawiadomio­
na o fakcie wypowiedzenia wojny

 ):* :(— *---------

Sowiety koncentrują wojska
na granicy m andżurskiej

Anglja na czele ruchu przeciwhitlerowsRiego
Sprawa „rewizji" pogrzebana

Przedwczesna wiadomość
o am nestii

W  związku z wyborem Prezydenta 
Rzeczypospolitej poczęły krążyć po­
głoski o wydaniu ustawy amnestyjnej. 

Z miarodajnego źródła dowiadujemy

Samolot japoński
rozrzuca ulotki w  Pekinie

PEKIN. 12.5. Krążący nad miastem 
samolot, jak przypuszczają japoński, 
rozrzucił odezwy, wzywające wojska 
chińskie, aby przyłączyły się do armji 
mandżurskiej, a to w celu zaoszczę­
dzenia Pekinowi i Tientsinowi tragicz-

Rumuńscy hitlerowcy
feroryzują Żydów

się, iż wiadomość ta jest przedwczesna. 
Departament ustawodawczy min. spTa 
wiedliwości w tym kierunku nie czyni 
żadnych na razie przygotowań.

nych wypadków. Odezwy podkreślają 
wspólnotę obu narodów azjatyckich i 
wskazują na konieczność zgodnego 
współżycia.

W Pekinie panuje zaniepokojenie.
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Zbrodnie obcego kapitału w Poisce
Robotnik nada z wycieńczenia ~  złoto jedzie zagranicę

P rzeciętn y  ob yw atel nie uprzy­
tam nia sobie n a leżycie jak bezczel 
m e. jak zachw alę hula sobie w  P o l­
sce  ob cy  kapitał. .

W szy stk o  to, co  p isze s:ę o cu ­
dzoziem skich  plantatorach, naw et 
w  nikłym  procencie nie od zw ier- 
ciadla potw ornych m etod tych  iu- 
dzi, k tórzy  pracow nika polskiego  
w  P olsce traktują jeśli nie gorzej, 
to rów n ie podle jak m ieszkańca ko  
lonij zam orskich.

T rzeba aż k rw aw ych  w ypad®  
k ów , trzeba strza łów  m orderczych  
(jak to miało m iejsce z francuskim  
dyrektorem  Żyrardow a), aby spo­
łeczeń stw o  bodaj na ch w ilę ujrzało 

p ra w d ę  w  c a łe }  sw e j g ro z ie .
A Ż yrardów  bynajmniej nie jest 

odosobm ony!,
Oto jedna z w ięk szych  kopalń w  

Zagłębiu. N azw a jej —  obojętna. 
W szystk o  to, co  s ię  tam  dzieje m o­
żna spotkać i w  innych kopalniach, 
gdzie
panetn  ż y c ia  I śm ierc i robotn ika  

jest —  o b c y  kapita ł.
Kopalnia ta n a leży  do —  Fran­

cu zów . L uksusow y pałac, angiel­
ski park, w ielki sznur najdroż­
szych  sam ochodów . D o raku 1926 
kopalnia p racow ała na trzy zm ia­
n y . zatrudniając ponad 6 ty s ię c y  
robotników . Każda zm iana d oby­
w a ła  7.200 k orcy  w ęg ła , albo je­
śli k to w oli —  1.200 w ózk ów . ..

M iesięczny zarobek górnika w a­

hał się m iędzy 200 a 250 zł.
Rok 1927-8 przyniósł kom pletną 

redukcję jednej zm iany.
Rok 1932, po słyn nym  sitratku 

górników  daje n ow a redukcję, 
z w ła s z c z a  z  p o śró d  d z ia ła c z y  ro ­

b o tn iczy ch .
U suw a się  ich ponad 200. W  tym ­
że  roku, w  lipcu górnicy otrzym u­
ją urlopy. P rzez dw a tygodnie ko­
palnia jest n ieczynna. D yrekcja ur­
lopy w ylcałkulow ała z 3  m iesięcy  
z p rzepracow anych  i nieprzepraco- 
w an ych  dni. R ezultat —• górnicy  
zostali najzw yczajnle, w  św iecie  
okradzeni z  u s ta w o w o  p rzy s łu g u ­

ją cy ch  im  p ła tn y ch  u rlop ów , 
co  w y w o ła ło  ferment. W ybrano ko

m itet strajkow y. Pod presją dy­
rekcja za urlopy zapłaciła , a le  70 
górników  należących  d o  kom itetu  
strajkow ego znalazło się na bru­
ku.

Francuzi przeprow adzają t .  zw . 
..racjonalizację pracy"

2 ro b o tn ik ó w  m a za stą p ić  —  6— 
O lbrzym ie oszczęd ności w  m ate­
riałach, reparacjach, w  oblicza­
niach akordu. S łow em  —  w e  w sz y -  
stkiem . R ezultat —  
c o r a z  c z ę s t s z e  w y p a d k i padan ia  *  

w y c ie ń c z e n ia  p rzy  p r a c y  
i rosnąca fala redukcyj.

Chorego uznaje s ię  za niezdolne­
go do pracy dopiero w ó w cza s , gdy  
straci p rzytom ność i padnie przy

pracy, a i w te d y  d ozorcy  w ym y­
ślają, że  robotnik „udaje..."

T o w szy stk o  jednak „furda“„ 
N ajw ażniejsze —  redukcje. W  mar 
cu robotnicy przerobili za led w ie  
12 dniów ek, za które przeciętnie 
płaci się  od 3,50 do 5,25.

Żarobki maleją fantastycznie, li­
czb a  robotników  w  stosunku do 
roku 1926 zm niejszyła  się  o tysią­
ce  ludzi,

w y d a jn o ść  w z r o s ła  
o 200 do 400 w ózk ów  w ęgla .

Francuska „racjonalizacja" i stra  
szn y  polski głód -— oto praw da o  
roli obcego kapitału, k tóry łuna 
bezkarnie w  w olnej, dem okratycz­
nej P o lsce .

Wyrok w procesie oficera-zabójcy
2 lata więzienia z zaliczeniem aresztu

W czoraj, późnym w ieczorem  po 
2-godzinnej naradzie wśród niezw ykle 
go napięcia publiczności Ukazał się 
komplet sędziowski na sali i przewod­
niczący mjr. Rzewuski odczytał w yrok  
w  sprawie mjr. Jerzego Stawińskiego.

Sąd uznał, że oskarżony major dy­
plomowany Jerzy Stawiński winien  
jest, że pod w pływ em  silnego wzrusze­
nia psychicznego, spowodowanego za­
chowaniem się i uderzeniem go przez

ś. p. luz, Adama Jankowskiego zabił 
go, czem dopuścił się zbrodni z art. 225 
p. 2 Kodeksu Karnego. W obec tego sąd 
w ym ierzył oskarżonemu karę 2 lat w lę 
zienia, z  zaliczeniem tym czasow ego  
aresztu prewencyjnego.

Następnie mir. Rzewuski na podsta­
wie zeznań świadków i m ateriałów do 
starczonych przez przewód sądow y  
zrekonstruował stan faktyczny. Na pod 
staw ie tych danych sąd przyszedł do

Zagadkowe morderstwo apteharzowej
Nuż oskarżony o uduszenie żony

W  sądzie apelacyjnymi w  W arsm - 
w ie rozpoczął się wczoraj proces, któ 
xy ze  względu na sw ą zagadkowość i 
ciekaw y problem psychologiczny bu­
dzi duże zainteresowanie. Podłożem  
spraw y jest znowu jedno więcej ba­
gienko ni a l otni es zez a ńsfci ej rodziny, 
i W  Truskolasach pod Czestochowa  
znaleziono pewmgo dnia w  płytkim  
strumyku zwłoki żony aptekarza tam- 
łejszego, Tadeusza Kosz tulski ego, 
Zmarła, ubrana jedynie w bieliznę i  
szlafrok, leżała w  odległości niespełna 
100 krokó w  od. domu Kos z tulskich.

Podejrzenie padło na męża zamor­
dowanej, wiadomem b y ł o  bowiem, ż s  
małżonkowie nie żyli zgodnie. Kosztu! 
ski, który Uczył 60 lat zgórą i  b y ł  
znacznie starszy, od sw ojej żony, miał 
przyjaciółkę, która była  powodem  
nieporozumieniia małżonków.

Oględziny lekarskie zw łok w yka­
zały , że Kosztulska została uduszona. 
W  mieszkanki znaleziono powróz, na 
którym  były w łosy  denatki oraz dwife 
szmatki zakrwawione.

Prof. Hirszfeld stwierdził, że na je­
dnej z nich znajduje się krew tej sa­
mej grupy co krew zamordowanej.
> Aptekarz zapewniał, że nie wie O 
niczem. P ołożył się spać, a rano zo­
baczył, że  łóżko żony jest puste. 
W ów czas kazał Jej szukać i po chwili 
dowiedział się o  tragicznej rzeCZyWi- 
StOŚCi.
i Pomimo, że w szystko przemawia 
*a tern, że -morderstwo popełnione zo­
stało w mieszkaniu, »ie znaleziono 
tam żadnych innych Siadów krwi, wal 
ki h *  ł.

Zastanawiającym jest rów nież fakt, 
że Kos z tulski, mając na to  czas, nie 
zniszczył ani pow roza ni zakrwawio­
nych szmatek, które leżały  na 
wderzcihu.
Z drugiej strony niemożliwością jest, 

by aptekarz nie usłyszał, gdyby w 
mieszkaniu ktoś inny dokonał zbrodni.

P 1Q1 przeprowadzeniu dochodzenia w  
' stan oskarżenia postawiony został Ta­

deusz Kosztulski i  przyjaciel jego o- 
caz dzierżawca apteki Józef Skass ja­
ko wspólnik.

Sąd okręgow y skazał Kos z fu! ski ego 
na 10 lat więzienia, Skassa zaś unie- 

-wimmł.

| Wskutek apelacji oskarżonego spra­
w a ta  poraź drugi rozpatrywana jest 

• obecnie w  sądzie apelacyjnym.

Hrabia, 600 zło
1 „pensjonarki"

ffr. Euzebiusz Raciborski miał bar 
dzo brzydka przygodę. Zdarzyło się, 
że spędził wieczór w  restauracji wraz 
ze sw ym  przyjacielem kot. Treczem. 
Obaj panowie mieli Już dobrze w czu  
bach, gdy szli do domu. Hr. Racibor­
ski odprowadzał kot. Trecza do jego 
mieszkania przy ul. Marszałkowskiej. 
Uściskali się na schodach i rozeszli.

Nazajutrz rano kot. Trecz stw ier­
dzi; brak 600 zL  które miał przy so­
bie po w yjściu z restauracji. Udał się  
do hr. Raciborskiego, dowiedział 
siię jednak od jego żony. że przyjaciel 
dotąd nie wrócił.

P rzez iakiś czas hr. Raciborski byt 
nieuchwytny. Kot. Trecz przypuszcza 
jąc, że przyjaciel zabrał mu pieniądze 
żartem, w ystosow ał list. w którym  
określa ten żart jako kiepski i prosi _o 
zw rot pieniędzy. Otrzymał odpowiedź, 
w  której hr. Raciborski wyjaśnia, ż e  
wprawdzie w yjął kpt. pieniądze, ale 
ule -wie 0 0  się *  niemi stało. .D alsze  
wyjaśnienia brzmiały w ręcz rewela­
cyjnie.

Hf. Raciborski w yw odził, że po roz­
staniu się mi schodach » k p i Treczem

został wciągnięty w  niezrozumiały dla 
niego sposób do m ieszczącego się w  
tej samej kamienicy donna schadzek, 
stanowiącego w łasność niejakiej Flo- 
reniymy Kruszewskiej. K pt Trecz udał 
się do Kruszewskiej z awanturą. Oka­
zało się że hr. Raciborski hulał w  u- 
stronnym domku, zapłacił tam 200 zł.* 
przyczem musiano mu w ydaw ać resz­
tę z banknotu 500-złotowego. W łaśnie 
banknot 500-złotowy zginął kpt. T re- 
czowii.

Ostateoznie nie mogąc dojść do ładu 
z „przyjacielem" kpt. Trecz wniósł 
skargę do urzędu śledczego, oskarża­
jąc hr. Raciborskiego o  kradzież.

Sprawa znalazła się wczoraj na wo­
kandzie sądu okręgowego. W charak­
terze świadków powołano „pensjonar­
ki" przybytku Florentyny Kruszew­
skiej. ,

Na w stępie rozprawy prokurator po 
starwil wniosek o umorzenie sprawy na 
zasadzie amnestii, hr. Raciborski je­
dnak ośw iadczył, że  nie zgadza się ha 
takie załatwienie sprawy, gdyż musi 
być zrehabilitowany 1 prosi o przepro 
w adzenłę przewodni sądowego.

przekonania!, że mjr. Stawiński działał 
w  rozdrażnieniu, które powstało już w  
momencie, kiedy zobaczył obcego cz ło  
wieka przy stoliku. I ten stan rozdraż­
nienia potęgował się stale, w  miarę ro* 
woju wypadków i w  stanie tego naj­
w yższego  rozdrażnienia strzelił.

Zniewaga, jakiej doznał, musiała w fi 
w ołać u niego wzruszenie, na co wskA 
żuje zachowanie się jego przed i po 
strzale. Stan wzburzenia psychicznego, 
trwał przez dłuższy czas i sąd uznał* 
że  bezwzględnie mjr. Stawiński ido 

działał z premedytacją.
Dalej zaznączył mjr. Rzewuski, iż 

sąd musi podkreślić, że  oficer zniewa­
żony czynnie przez kogokolwiek jesl 
zaw sze w  stanie wzburzenia psychicz­
nego; z drugiej strony nie może pomi­
nąć milczeniem faktu, że  czyniąc .*1 
tyim wypadku użytek z broni, nie byl 
mjr. Stawiński zupełnie w  porządku.

Oficer musi zaw sze stać na straży, 
najw yższego sw ego dobra, to znaczy, 
honoru, ale broń ma prawo używ ać tyf 
ko w  wypadkach bezpośredniego nastsl 
wania na to dobro. W obec ś. p. Jan­
kowskiego zachował się mjr. Stawiń­
ski niew łaściw ie i niestosownie; z dna 
giej jednak strony nie można uważaćk 
by postępowanie ś. p. Jamkowskieg* 
było stosow ne i że  w  postępów aa i*  
tern b yły  nietakty raczej towarzyskie* 
Sąd nie mógł uznać, że  mjr. Staw iński 
działał w  obronie koniecznej honor# 
oficerskiego.

Jako moment obciążający sąd przy­
jął dotychczasową karalność mjr. Sta­
wińskiego, jako momenty łagodząc# 
opinię jego przełożonych, w artość jak# 
oficera i pracę przy budowie Niepodle­
głości.

Sąd nie dopatrzył się niecności, at$ 
hańbiącego postępku w  czynie oskai- 
żonego i  w obec tego nie wydala g4 
z korpusu oficerskiego.

SKAZANY MDLEJE.
Odczytanie wyroku zrobiło wstrzą­

sające wrażeni na oskarżonym. Mir. 
Stawiński ciężko opadł na ławę oskar­
żonych, tak że robił wrażenie zemdlo­
nego. Rzucono się z wodą i poczęto g#  
cucić. Wśród przejmującej ciszy roz­
legł się spazm atyczny płacz żony.

Obrońca oskarżonego powstał i wzru 
szonym głosem  złożył oświadczenie, że  
jest upoważniony przez sw ego klienta 
do zgłoszenia zażalenia nieważności 
wyroku, kasacji do N ajw yższego Sądu 
W ojskowego.

Prokurator Mirowski zastrzegł się, 
że .wypowie się w  ustawowym  termi­
nie.
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Krwawa walka na zgliszczach
Awanturnik dostał się do więzienia

Na ław ie oskarżonych sadu okrę 
KOwego w  Katowicach zasiadł 
wczoraj mieszkaniec Brzęczikowic 
Jan Gdula i żona jego Walerja, o- 
skarżeni o usiłowanie popełnienia 
morderstwa.

Gduia był mianowicie lokatorem  
niejakiego Stanisława Kos-ty, któ­
rego dom ostwo spłonęło w  nocy  
tz dnia 3 na 4 maja r. ufo. Pożar zrri 
szczy ł niemal doszczętnie budynek, 
Jednak pokój, w  którym Gdula 
m ieszkał, pozostał prawie nienaru 
szorty.

M ieszkanie to zajmował Gdula 
od 16 lat prawem kaduka, nie pła­
c ił bowiem  czynszu, a ze względu 
na jego awanturniczy charakter 
Kosta nie usiłował nawet nigdy 
eksm itować go.

Kiedy jednak dom spłonął, Kosta 
postanowił dom ostwo odbudować 
i w  tym celu trzeba było rozwalić 
zgliszcza. Gdula uzbrojony w re­
wolw er i podburzony przez żonę, 
bronił dosteipu. grożąc śmiercią mu 
rarzom,

Kiedy usiłował go uspokić krew  
n y  jego Jan Habryka, zaangażowa 
n y  również do tych robót, Gdula 
oddał do niego trzy strzały, które 
Habryke raniły, na szczęście, lek­
ko.

Na rozprawie Gdula dowodził, że  
Kosta dom podpalił, by pozbyć się 
jego, oraz uzyskać premje asekura 
cyjną, świadkow ie jednak stw ier­
dził, że  n ic podobnego nie miało 
miejsca.

iW wyniku przewodu sądowego

Gdula skazany został na trzy i pół 
roku więżenia. żone zaś jego z bra 
ku dowodów zwolniono. 

Rozprawie przewodniczył, pre

zes sądu okręgowego dr. Arc?, \vO 
towali sędziowie dr. W orodzic i 
Zdankiewicz, osyaria ł wiceproku­
rator Kulej.

Dr. Walor contra Dziennik budowy
Spraw a lO czerw ca

KRAKÓW, 12.5. — Tel. w ł. — W
.dariu dzisiejszym  prezes sądu okręgo­
w ego w  K rakow ie w yznaczył term in 
głośnego procesu dr. W ąto ra  przeć: w 
ko  „D ziennikowi Ludow em u" o znie­
sław ienie. - 

P roces w yznaczony  zosta ł ma 10-go 
czerw ca  r. b.

Dziennik Ludow y pow ołał n a  św iad  
ków  m. in .: p reze sa , sądu  apelacyjne­
go F ary lew icza, mcc. Ja ro sza  z  W ar­
szaw y , szefa  cen tra li s łużby  śledczej 
płk. N ąglera z W arszaw y , agentów  
Lloyda z Londynu i P a ry ż a  o raz  p. 
Giwmkiewiczową. (O).

Krwawa bójka bezrobotnych
p r z y  regulacji Soły

Z Żywcu donoszą: Podczas pra­
c y  przy regulacji rzeki Soły  doszło 
wczoraj pomiędzy bezrobotnymi 
Antonim Grzegorczykiem, Ludwi­
kiem Sanetrą do gorącej wymiany 
słów ,'która przerodziła sie w  bój­
kę.

W  toku bójki Grzegorczyk tak 
silnie poturbował Sanetrę, że  ten 
począł silnie krwawić. Ofiarą pora

chunków powierzono opiece lekar­
skiej.

Ciekawy mecz
W  nadchodząca niedziele roze­

gra m iejscow y RKS. mecz z draży  
ną Koszarawa, którego w ynik ocze  
kiw any jest z  wielkiem zaintereso­
waniem.

Sympatycy Gorgonowej
przysyłają jej lisfy i paczki

KRAKÓW, 12.5. —  Tel. w ł.
Do więzienia sądowego w  Krako­
wie, przychodzą w  dalszym ciągu 
bardzo liczne paczki przeznaczone

strzelaninaPościg i
za  ucfekafącym przestępcą

na

Z Bielska donoszą: U biegłego wie­
czoru drogą prow adzącą z parku na 
ulicę S trzeln iczą przechodził szybkim  
kroikiern objuczony toboletn znany na 
tu tejszym  gruncie zaw ody przestępca 
W ładysław  'Gołąbek. W obec podejrza­
nego  zachow ania się G ołąbka przeehod 
n ie  obserw ujący  go poczęli go ścigać, 
zam ierza jąc  wiać.

U ciekający złodziej na tknął się na 
egzekutora  u rzędu skarbow ego, k tó ry  
po bezskwteczneim w zyw aniu  Gołębka

Magistrat miasta Bielska.
L: 1— 12/1.

OBWIESZCZENIE 
O powołaniu szeregow ych rezerw y  

ćwiczenia w ojskow e w 1933 r.
- M agistrat m iasta Bielska podaje do 
wiadomości, że w  roku bieżącym  będą 
powołani (imiennemi kartam i) na 6-cio 
względnie 5-cio i 4-ro tygodniowe ćwi 
czenia w ojskow e podoficerowie, starsi 
szeregow cy i szeregow cy z roczników  
1902, 1905. 1907 i 1909.

Biiżs*c szczegóły zaw iera ją  afisze 
(rozlepione na  słupach i tablicach re- 
k tanow ych ).

W szyscy  rezerw iści, objęci tern. po­
wołaniem , k tó rzy  nie mają w książęcz 
ce w ojskow ej potw ierdzenia zgłosze­
nia w  biurze w ojskow ym  M agistratu  o 
ostatn io  dokonanej zm ianie ^adresu , 
w inni zgłosić bezzw łocznie swój obec­
n y  adres w  M agistracie m iasta B ielska 
pokój Nr. 23.

B urm istrz: (—) Dr. Kobiela.

do za trzym an ia  się. oddał do niego 
trzy  s trz a ły  raniąc go w  praw e ram ię.

Na odgłos strza łów  zjaw iła się na 
miejscu policja, k tó ra  przew iozła ran­
nego do szpitala pow iatow ego w  Biel­
sku. gdzie roztoczono na nim opiekę.
. W  tobole znajdw ała się bielizna, ipo 

chodząca praw dopodobnie z kradzieży,
) : * : ( -

dla Gorgonowej. Paczki mają różną 
zaw artość, przeważnie jednak znaj 
duje się w  nich żyw ność.

Ostatnio nadeszły również do 
więzienia medaljoniki dla oskarżo­
nej.

W diniu dzisiejszym  do sędziego  
śledczego zgłosiła się młoda dzie­
wczynka, która przyniosła kosz  
z kwiatami i słodyczam i dla Gor­
gonowej. Dziewczynka prosiła bar 
dzo o pozwolenie widzenia się z 
Gorgonową. 6edżia śledczy od­
m ówił tej prośbie i zezwolił tylko 
na przesłanie Gorgonowej kosza z  
żyw nością.

Kupcy rybniccy w  strachu
Straż przyłapała przemycane owoce 

południowe
Z B ielska donoszą: T u tejsza s traż  

graniczna dokonała onegdaj konfiskaty 
wielkiego transportu  owoców połud­
niow ych, wagi 300 kg. pochodzących z 
p rzem ytu. P oprzedzające konfiskatę 
poufne dochodzenia u sta liły ,( że p rze­
m ycaniem  transportów  zajm uje się ka­
rany  już za ten proceder m ieszkaniec 
Katowic, Franciszek Zajik, działający 
w porozum ieniu z niejakim  Józefem 
N agą rów nież z Katowic.
. C ały  transport przewieziono do Biel 
ska sam ochodam i i furm ankam i za  po­
średnictw em  A braham a B rum era i z ło ­
żono w piwnicy Sam uela K ogla w B ia­
łej p rzy  ul. C yniarskiej. lW i chw ili

Odpowiedzi  Czytelnikom
P . Stan. Mae. Boronów. L isty  dla 

P an i przesłaliśm y pocztą. Zapew ne P a  
nl je już o trzym ała. Co się ty czy  preim 
jów ek, to  też Pani nie w ym ienia, czy  
pożyczki inw estycyjnej czy  też budo­
w lanej. P ro s im y  o bliższe dane bez 
k tórych niem ożliwe jest ustalenie w y ­
losow anych numerów-

składania tow aru  na miejscu zjawili się 
w yw iadow cy, k tó rzy  zażądali pokaza 
n ią  rachunków  i św iadectw  pochodze­
nia tow aru. iWobec takiego żądania 
Zajik próbow ał zbiec, ujęto go jednak, 
jak  rów nież zam ieszanych w  te aferę 
jego pomocników.
• C zęść owoców przeznaczona by ła  

d la  kupców  rybnickich, a  w artość ich 
w ynosiła  60.000 zł.

.W szystkich przytrzym anych" oddano 
do dyspozycji sędziego śledczego w  
Białej.

B rum era  po przesłuchaniu w ypusz­
czono na wolną stopę. R esztę um iesz­

czono w więzieniu sądowem.

Oddział szturmowców
prowokuje na granicy polskiej

Z Tarnowskich' G ór donosi (R ): W  
ubiegły  czw artek  w ieczorem  przybył 
pod budynek strażników  polskich w  
R eptach Nowych oddział hitlerowski, 
złożony z 40 uzbrojonych szturm ow ­
ców . D ow odzący oddziałem  w ygłosił 
na gran icy  odczyt, posiłkując się m a­

pą, o sy tuacji pogranicza p a  stronie 
polskiej. 1

P o  półgodzinnym  postoju, połączo­
nym  z  lustracją  g ran icy  na tym  od­
cinku, oddział odm aszerow ał ^pow ro­
tem  w kierunku Stolarzow ie,

Wiec manifestacyjny
z  racji ponow nego  

wyboru P.Prezydenta  
M ościckiego

Z okazji ponownego w yboru  P re z y ­
dentem  R zeczypospolitej P o lsk ie j.. p. . 
iprof. Ignacego M ościckiego odbędzie 
się w  niedziele, dmiia 14 m aja r. b. O 
godz. 10,30 w  pąrku  Kościuszki Wielki 
w iec manifestacyjny. Celem uczczenial 
ponow nego w yboru  P rezyden ta , które, 
go osoba zw iązana jes t z ludem  ślą­
skim, o rganizatorzy  zw raca ją  się d<* 
spo łeczeństw a z apelem  dp  grem ialne­
go udziału w  tej m anifestacji. . _

Odznaczenia  
Krzyżem zasługi
Jak się dowiadujemy, z okazji 

10-lećia LORP zostali odznaczeni 
złotemi krzyżami zasługi: Prezes  
Śląskiego komitetu wojewódzkie­
go LOPP wojewoda dr^ Grażyń­
ski, radca wojewódzki Stopezyń- 
ski, dyrektor Spółki Brackiej W  
Tarnowskich Górach dr. Potyka, 
dyrektor Skarbofermu dr. Zagó- 
rowski. .ij

Strzał do szwagra
Z Rybnika donoszą: Na tle nie­

snasek familijnych doszło wczoraj 
do kłótni pomiędzy 27-letn'm W ie- 
landem Guentherem i żoną jego, a 
szwagrem  30-letnim W iktorem  
Blauerem.

W  toiku kłótni W ieland strzelił 
z floweru 6-milimetr owego do 
Blauera, raniąc go w  głow ę. Kula 
na szczęście utkwiła w  kości cza­
szkowej, nie powodując żibyt cięż-* 
kiego zranienia. . . , , |

Blauera odwieziono do szpitaią 
spółki brackiej. Wielanda areszto­
wano.

|  O głoszen ia  D R O B N E !
KAWALER. LAT 25. rz.-katolik.. śred­
niego wzrostu, c.-blondyn, pragnie na­
w iązać znajomość w  celu matrymonjal 
nym z idealnie myśląca panną. Nieano- 
nimowe listy z fotografia, która bedzie 
zwrócona, kierować do Nowego Cz®- 
su w  Katowicach pod „ i. T .“. 
15-LETNIEGO SYNA. zdrowego i chęt 
nego oddam na praktykę piekarską lub 
rzeźnicką. Zgłoszenia: Maciej Ganczaf 
czyk, Godula, szyb Zofii 6, pow. Św ię-
tochlowice.   -■
KTÓRE LITOŚCIWE SERCE poda rę­
ko młodzieńcowi, tonącemu w  oceanie 
nędzy przez zaofiarowanie jakiejkol­
wiek pracy bib praktyki? Przyjm ę każ 
dą propozycję. Łaskawe zgłoszenia do 
Nowego Czasu w  Katowicach pod «S« 
O. S.“. : .

RAD I O
K ATOW ICE, 13 m aja 1933 r. ' 
11.50: K om unikat m eteorolog. 11.57 

S ygnał czasu i hejnał z K rakow a. 
12.10: K oncert z p ły t gram ofonow ych. 
13.05: K om unikat gospodarczy. 13.10: 
Komunikat m eteorologiczny. 13.15: 
P oranek  szkolny ze Lwowa. 15.10: 
Komunikat eksportow y i gospodar­
czy z W arszaw y . 15.2 5 : W iadom ości 
wojskowe i strzeelekie. 15.35: S łu­
chowisko dla dzieci: .JJold  P ru s k i '.
16.00: Hejnał i pieśni majowe z Wieży, 
M ąrjackiej w Krakowie. 16.20: ..In ter­
m ezzo m uzyczne. 16.40: „ G ra n a d a .
17.00: Skrzynka pocztow a. 17.40: Od­
c z y t  z W arszaw y. 18.00: T ransm isja  
Nabożeństw a M ajowego z Kaplicy 
Matki B oskiej na Jasnej Górze. 19.00: 
Rozm aitości. 19.10: „T echnokracja —• 
nowy system  enekonom iczny". 19.30: 
„Na w idnokręgu". 20.00: M uzyką lek­
ka. W  przerw ie: w iadom ości sportow e. 
22,05: K oncert Chopinowski w. wyko­
naniu M ikołaja Orłowa. 22.40: Felie­
ton Z K rakow a. 22,55: Komunikat me­
teorologiczny. .23,00: M uzyka ' taneczna 
23.30: W iadom ości' z k raju  dla człon­
ków Polskiej: Ekspedycji Po larnej n a  

, „W yspie Niedźwiedziej''1. 23.35:; .Mu­
zyka taneczna (p ły ty ).
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Obniżka zarobków 
tram wafarzy

Na odfoytem wczoraj posiedzeniu 
komisji artoiirażowo-poiednawczej w  
spraw ie zatargu, zarobkowego praco- 
;wn'lków śląskiego T ow arzystw a Bks- 
Bloatacyjnego zapadło orzeczenie, oo- 
nfóajace zarobki pracowników tram­
w ajów  ycih o 6 proc.

 o #  o —
R ep ertu a r

Teatru Polskiego
Sobota, 13.5. o godz. 16: . P l o ^

Ognisko" (dla szkól). O godz. 20. 
„Fraulein Doctor"

Niedziela. 14.5. o godz. 16: >PePbJ~ 
pa" (operetka warsz.). O godz. 20: 
„Fraulein Doctor". „  T

Poniedziałek 15.5 o godz. 20 „lza-

W torek 16-5 o godz. 20: „Fralein 
Doctor".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI 
Sobota. 13.5 Kuńzów  o g. 19.30: ,4-

^i]y> J|]-̂  *■*
Niedziela 14.5 Króli. Huta o 19 M i

Izabella"
” Wtorek,’ 16.5 Lubliniec o g. 19.30: 
,jIzabeWa‘‘.

„FRaULEIN DOCTOR"
Dziś, w sobotę 13 bm. o godz. 20 

sztuika „Fraulein Doctor" o podkladz e 
sensacyjne -  szpiegowskim, na której 
publiczność z zapartym oddechem śle­
dzi bieg fascynującej akcji, oraz świe­
tną grę zespołu z  p. Janiną Piaskow­
ską na czele.

W niedzielę 14 - hm. role - „Fraulein 
Doctor" kreuje p. Teresa Marecka. 
OSTATNIE WYSTĘPY OPERETKI 

WARSZAWSKIEJ 
W  niedzielę 14 bm. o godz. ló-ej o- 

iperetka ,Peppina“, oraz w poniedzia­
łek, 15 bm. o godz. 20-ej zespól art. 
operetk i: warszawskiej, wystąpi poże­
gnalnie. B ilety po cenach popular­
nych do nabycia w kasie teatru.

NaZie^oneSwiątKidoDan^
o k rę tem  „ P u ła sk i"

od 4-go do 7-go czerwca b.r. 
Ceny od zł. 130 do zł. 180
łącznie z wycieczkami lądoweml. 
Bez_Daszpor tówi ry lzzagrąnięznych .
„0rb is“ i „W agons -  Lits -C ook“

Bezrobotni demonstrują w Zawierciu
domagając się pracy i zasiłków

Z Sosnowca donoszą: W  Zawier 
ci u, gdzie przeszło 60 proc. ludno­
ści znajduje sic bez środków do 
życia, w ostatnich dniach wśród 
bezrobotnych panuje wielkie roz­
goryczenie. Bezrobotni demonstru­
ją przed magistratem i starostwem, 
domagając się pracy i zasiłków 
żywnościowych.

W dniu dzisiejszym w godzinach 
rannych przed magistratem zebra­

ło sie około 1,000 osób. które w y­
brały delegacje i wysłały ją do ko 
misarza miasta, domagając sie pra 
cy i zasiłków.

Delegacje w zastępstwie komisa 
rza przyjął zastępca jego p. Berndt, 
przyrzekając, że w tych dniach o- 
koło 800 bezrobotnych otrzyma 
prace przy obwałowaniu Wisły. 
Pozatem obiecano wydawać bez­
robotnym żywność w postaci mą-

PogłosKi i prawda
o zam ów ien iach  sow ieck ich

W ostatnich dniach rozpuszczo­
no na Śląsku pogłoskę, że bawiąca 
w Polsce delegacja sowiecka m a­
ła przeprowadzić szereg konkret­
nych rozmów na temat większych 
zamówień. ' ,

Według tych pogłosek omawia­

na była sprawa nabycia przez So­
wiety 150.000 ton blachy.

Jak zdołaliśmy ustalić, pogłoski 
te są celowo puszczane i tyle jest 
w  nich prawdy, że istotnie toczą 
się rozmowy na temat większych 
dostaw dla Sowietów.

Skrucha kasiera magistrackiego
Wydział karny sadu okręgowe­

go w Tarnowskich Górach rozpa­
trywał wczoraj sprawę kasjera ma 
giistrackiego z Tarnowskich Gór, 
który dopuścił sięr sprzeniewierze­
nia 3.000 złotych na szkodę szpita­

la miejskiego. .
Wobec okazanej przez oskarżo­

nego skruchy sąd skazał go na 
pięć miesięcy więzienia z zawie­
szeniem jej wykonania na prze­
ciąg pięciu lat.

ki i mieszanki kawowej od 16 b. mf. 
Wreszcie zakomunikowano delegai 
cji, aby zwróciła uwagę - bezrobot­
nym, by nie urządzali demonstra«t 
cyj przed budynkami- samorządo-* 
wemi i ażeby wysyłali tylko dele*

. gacie. ■ i
Po konferencji delegaci zakomu­

nikowali to oświadczenie tłumowi 
stojącemu przed gmachem magi­
stratu. Wśród bezrobotnych rozieg 
ły się okrzyki przeciw komisarzo­
wi,, oraz domagające się pracy i za 
sitków.

Znajdująca się w  pobliżu policja! 
konna i piesza nie dopuściła do pd: 
ważniejszych awantur.

■UMMWIIIMtllllliWlll
H l D W M J e l
Najsilniejsza w Polsce solankę 

jodo-bromowa. 
Otwarcie sezonu 15maja 
W skazania: ischiaz, artretyznr, 
arterjosk leroza, zołzy, krzywica 
choroby kobiece, skórne, tabes. 

Ceny przystępne!

Dr. ZygmanI Hofmoht - Ostrowski

On czy ona?
(Czy n ie pomyłka sąd ow a)

Budząc rano Gołębiowskiego nie mówi­
łam mu nic o ojcu, bo-m jeszcze nie wie­
działa nic o nim. Nieprawdą jest, bym w  
nocy koło półnoćka chodziła ną pole do 
ojca, na jego polecenie, by mu sie oddać 
i bym wtedy ojca zabiła.. To w więzieniu 
tak mi poradzili się tłumaczyć. Ja w nocy 
.wogóle na pole nie chodziłam. Prawdą jed­
nak jest. że od r. 192? żyłam z ojcem, a 
jak nie chciałam mu ulegać, to mnie bil 
czem popadło. Ani matka, ami Gołębiow­
ski,-ani nikt wogóle nie wiedział, że ojciec 
ze mną żył. Z Gołębiowskim nie żyłam. 
Pierwszy stosunek płciowy miałam z oj-* 
cem. Potem  coś ze dwa razy oddawałam 
się jeszcze: raz na weselu w Domaniewie, 
a potem jeszcze na jakiejś zabawie. Do­
kładnie nie pamiętam komu, bo to było w  
stanie pijanym, gdyż po wypiciu nawet 
trochę wódki, zaraz się upijam. Ojcu się 
musiałam oddawać dosyć często: dwa — 
trzy razy w tygodniu w zależności od spo­
sobności, przeważnie gdy matka wyjeż­
dżała z mlekiem do miasta — w stodole lub 
,w domu. Nie wiem, gdzie się podział re- 
lwolwer Gołębiowskiego, który leżał zwy* 
kle w szufladzie stołu, lub w kufrze domo­
wym. Gołębiowski zawsze wiedział, gdzie 
leży rewolwer i nie dawał mi go wcale do 
przechowywania, bo też i nie był prze­
chowywany, gdyż leżał między papierami 
podatkowemi w szufladzie stołu luib w, 
kufrze. Ojciec o tern wiedział. Gołębiow­
ski, gdy się dowiedział ode mnie na pod­

wórku o śmierci ojca, nic mi nie powie­
dział, tylko się zmieszał. Potem poszedł 
do trupa, na pole w raz z innymi ludźmi, 
stamtąd wrócił do naszego podwórka i nie 
wchodząc do mieszkania, poszedł do swe­
go ojca, do Wojcieszyna. Gdy odchodził 
do Wojcieszyna, powtórzył mi jeszcze raz, 
żebym nikomu nie mówiła, że on miał re­
wolwer. Odczytano. Nadpisano: ,vkomu“»
„podatkowemi11, „wrócił11. (—) P . Pilarski,
(—) M. Sumikówna.

Sędzia Śledczy (—) podpis nieczytelny.

Resume^ A. Co do Marianny Sumka.

Z zestawienia powyższych dokumentów 
śledztwa wynika, że Marianna Sumikówna 
przy pierwszem przesłuchaniu na poste­
runku poliicji. państw, w Ożarowie w dniu 
21 czerwca 1930 r. a więc w dniu popeł­
nienia zbrodni, nie przyznała się do czynu. 
Zaprzeczyła temu również badana po­
wtórnie 23 czerwca 1930 r., t. j. w dwa 
dni później w Wydziale śledczym _ pow. 
warszawskiego. Tego samego dnia jednak 
jeszcze raz badana przyznaje się do zabi­
cia ojca, podając jako motyw złe obcho­
dzenie się i bicie, tak, „że w żaden sposób 
nie można było z nim wytrzym ać11: W 
dalsze dwa dni, 25 czerwca 1930 r. po­
twierdza to przyznanie już nrzed_ Sędzią 
śledczym, znowu jako powód podając „złe 
traktowanie, bicie 'i wypędzanie z domu11. 
W ywiadowczym Mossakowskiej, osadzo­
nej jako „współwięźniarka11 — o tego ro­
dzaju metodach śledczych tylekroć się w 
pismach i salach sądowych wypowiadano, 
że krytykę mogę tu snadnie pominąć — w 
parę dni po zbrodni oświadcza, że „jej nic 
nie będzie, bo jej niczego nie dowiodą, 
gdyż nie było na nic świadków11. 26 sierp­
nia 1930 r. wobec Sędziego Śledczego II

rewiru ponownie się przyznaje, wysuwając 
nowy argument, a mianowicie, że nie mo* 
gła dłużej, ścierpieć narzuconego jej przez 
ojca kazirodczego stosunku. Na tern sta* 
nowisku trw ała po dzień 30 września 1930 
r., t. j. do dnia zwolnienia za kaucją 1000. 
zł. W  parę dni bowiem potem, po 5-dmio* 
Wym pobycie na wolności, przesłuchanai 
po raz siódmy, cofa swoje dotychczasowe 
zeznania, tłumacząc raz, że przyznała sie 
dlatego, że „Gołębiowski wskazał na nią# 
jako na tę, która zabiła Jana Sumkę11 —* 
bądź co bądź dość dziwny rodzai odwetu* 
drugi raz dlatego, że ją policja biła, mó* 
wiąc, że tak długo będzie bić. aż się przy* 
zna11. Podtrzymała jednak twierdzenie, że 
utrzym ywała z ojcem od trzech lat stosir^ 
nek zbrodni czy i

B. Co do Michała Gołębiowskiego.
Prócz szczegółu, i i  początkowo wypić* 

Tał się posiadania broni, od pierwsze! 
chwili do ostatniej utrzymywał konse* 
kwentnie, że nocy krytycznej spał i o za* 
bójstwie dowiedział się rano o godzinie 
5-ej od Marjanny Sumkówny. Fakt alibi 
potwierdziła także i sama Sumikówna, po* 
twierdziła to nawet w swem ostatniem ze* 
znaniu w dochodzeniach w dniu 5 paź* 
dziernika 1930 r„ w którem wielokrotne 
swoje przyznanie poprzednie cofnęła. B 
wtedy podała, że „gdy z krzykiem przy* 
biegła do domu, Gołębiowski chodził poi 
podwórku, bo go już przedtem obudziła 
To, że spal nad ranem potwierdziła wielo* 
krotnie słuchana służąca Zającówna, po* 
twierdziła wreszcie i Julianna Sumkow.a* 
dodając szczegół dość ważny, że wyjeż* 
dżając w nocy z mlekiem chciała obudzić. 
Michcia, ale ten spał mocno i dlatego o* 
graniczyła się do pomocy córki.

Dalszy ciąg jutro.
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A. CHRISTIE

Q I E N IMA ZASŁON I
p o w m s c

__ Nie wątpię, że pani Rent po odzy­
skaniu przytomności powie nam dużo. Nie 
przyszło jej nigdy na myśl, że syn jej mo­
że być posądzony o morderstwo. Cóż w 
tern dziwnego skoro pewna była, że znaj­
duje się on na pelnem morzu. Ach, to jest 
kobieta! Co za siła, co za panowanie nad 
sobą. Zrobiła jeden tylko błąd: Powiedzia­
ła do syna: to niema już znaczenia teraz.
I nikt nie zrozumiał, nikt nie zwrócił uwa­
gi na te słowa! Jakaż straszna rola przy­
padła w udziale te nieszczęśliwej!, Niech 
pan wyobrazi sobie tylko wstrząs, jakiego 
doznała, kiedy zobaczyła nieruchome cia­
ło swego męża w momencie, gdy pewna 
była, że znajduje się on o setki kilometrów 
od Maran.

Ale od tej chwili, mimo cierpienia, jak 
bohatersko grała ona swoją rolę! Nie mo­
gła Się zdradzić z niczem, co naprowadzi­
łoby nas na ślad prawdziwych zabójców 
jej męża. W  interesie syna. nikt nie powi­
nien był wiedzieć, że Paw eł Rent był kry­
minalnym przestępcą — Jerzym  Bone.
: 'Jak strasznym ciosem,musiało być dla 
biej publiczne oświadczenie, że pani Da- 
breł była kochanką jej męża, gdyby bo­
wiem zająknęła się tylko o szantażu, mo­
gła fatalnie zaszkodzić utrzymaniu sekre­
tu. Jak mądrze odpowiedziała sędziemu, 
kiedy pytał, czy w życiu jej męża była ja­
kaś tajemnica. Cudowny był ten jej nie­
dbały, nawet lekko ironiczny ton. Talk, to 
niezwykła kobieta. Jeżeli kochała zbrod­
niarza, to kochała go po królewsku.

Puaro zamyślił się.
—■ Jeszcze słowo, — powiedziałem, 

do czego miał służyć ten kawałek ołowia­
nej rurki?

—  Nie rozumie pan tego? Do zniekształ­
cenia tw arzy ofiary, tak, aby nie można 
fej było poznać. To przedewszystfciem na­
prowadziło mnie na właściwy trop. A ten" 
dureń Giron zabijał się szukaniem niedo­
pałka papierosa. Czyż nie mówiłem, że 
dowód rzeczowy jest jednakowo ważny 
bez względu na to, czy jest długości dwu 
metrów, czy dwu centymetrów?

—  No, to Giron będzie teraz zupełnie 
inaczej śpiewał. — powiedziałem, chcąc 
zmienić temat, aby nie doszło do rozwa­
żania moich własnych błędów.

— W ątpię bardzo. Jeżeli doszedł do te­
go samego wniosku fałszywą drogą, bę­
dzie się dalej upierał przy swojem.

W tej chwili zorientowałem się nagle w. 
zupełnie nowym obrazie sprawy.

Widzi więc pan, kapitanie, że musi­
m y zaczynać od początku. Któż więc zabił 
Renta. Ktoś. kto znajdował się tuż koło 
szopy ogrodniczej tego wieczora przed 
północą, a zarazem musiał to być ktoś, 
mogący osiągnąć korzyść z jego śmierci. 
Opis ten, niestety, aż nadto dobrze odpo­
wiada osobie Jana Renta. Zbrodnia mogła 
być popełniona bez premedytacji. Zresztą 
mamy jeszcze sztylet.

Drgnąłem, gdyż zupełnie o nim zapo­
mniałem.

— Oczywiście *— powiedziałem, — że 
sztylet, wbity w  serce włóczęgi, był 
sztyletem pani Rent. Czyżby więc był dru­
gi taki sarn.

—  Najwidoczniej, ponieważ' b y ły  to 
fcopjfe tego samego wzoru, posiadaczem

jego musiał być Jan Rent. Ale to nie było­
by dla mnie takie ważne. Mam co do tego 
pewną myśl. Nie, najbardziej Obciążającą 
go rzeczą mogłoby być, co innego, wzgląd 
czysto psychologiczny — dziedziczność. 
Jaki ojciec, taki syn, mój przyjacielu. Bo 
cokolwiek sobie powiemy, Jan Rent jest 
synem Jerzego Bone.

Ton jego był surowy i poważny i mi­
mowolnie zrobił na mnie wrażenie.

— Cóż to za myśl, o której pan wspo­
minał? — zapytałem.

Zamiast odpowiedzi Puaro spojrzał na 
swój ogromny zegarek i zapytał:

— O której godzinie po południu od­
chodzi statek z Calais?

— Zdaje mi się, że o piątej.
—r— Doskonale. Mamy dosyć czasu.
— Jedzie pan do Londynu?
— Tak, drogi przyjacielu.
— Poco?
— Aby odnaleźć pewnego świadka.
— Kogóż to takiego?
Puaro odpowiedział mi z nieco ironicz­

nym uśmiechem:
— Belle Duven.
— Ale jakże ją pan znajdzie? Co pan 

wie o niej?
— Nic o niej nie wiem. ale mogę się do­

myślić wielu rzeczy. Możemy przypu­
szczać, że imię jej brzmi rzeczywiście Bel­
la Duven, ponieważ nie było ono całkiem 
obce Stonorowi, mimo, że mie wiedział on 
o żadnym jego związku z rodziną Ren- 
tów. Sądzę więc, że chodzi tu o jakąś ak­
torkę. Jan Rent jest młody i bogaty. 
Możliwe więc, że umieścił swe uczucia w 
świecie teatralnym. To tłumaczyłoby 
również, czemu ojciec, starał się ułagodzić 
tę osobę czekiem. Mam wrażenie, że nie 
będzie mi trudno ją znaleźć, szczególnie 
przy pomocy tego.

W yjął z kieszeni fotografię, którą zna­
lazł w szufladzie młodego Renta. W  jed­
nym jej rogu nakreślone były słowa: od 
kochającej Belli. Ale nie to przykuło do 
siebie moje zdumione spojrzenie. Podo­
bieństwo nie było zupełne, jednak uderza­
jące. Uczułem tatki ból, Jakby spadło na 
mnie wielkie nieszczęście.

Była to tw arz Kopciuszka.

MIŁOŚĆ

Trzymając fotograf je w  reku- stałem 
przez chwilę, jalk sparaliżowany. Potem, 
przywoławszy na pomoc całą moją odwa­
gę i udając zupełnie obojętnego, zwróci­
łem ją mojemu przyjacielowi, przeszywa­
jąc go jednocześnie badawczym wzro­
kiem.

Czyżby coś zauważył?
Uspokoiłem się znacznie, widząc, że na 

mnie nie patrzył. Widocznie nie zauważył 
mojego zmieszania.

Podniósł się szybko.
— Nie mamy czasu do stracenia. Musi­

my jechać natychmiast. Morze jest na 
szczęście spokojne.

W  rozgardiaszu, poprzedzającym pod­
róż nie miałem czasu nad niczem się za­
stanawiać Lecz kiedy znalazłem się na 
pokładzie, zdała ód obserwującego mnie 
spojrzenia mego przyjaciela, zacząłem 
rozmyślać chłodno nad ostatniemi fakta­
mi,

Co mógł wiedzieć Puaro?.

Czy zdawał sobie sprawę, że moja nie­
znajoma, spotkana w pociągu, to była Bel­
la Duven?

Poco chodził do hotelu „Pod gwiazdą11?,
Czy dla mojego dobra, jak to sobie wy­

obrażałem?
A może to przypuszczenie było zwyk­

łem zarozumialstwem z moje i strony i u- 
dał on się tam w znacznie poważniejszych 
zamiarach?

Przedewszystkiem dlaczego chciał od­
naleźć tę młodą dziewczynę? Czyżby są­
dził, że widziała Jana Renta w momencie 
popełnienia zbrodni ?

A może podejrzewał ją samą... Ależ to 
było zupełnie niemożliwe! Ona nie miała 
żadnego powodu pragnąć śmierci Paw ła 
Renta.

Cóż mogło ją sprowadzić na miejsce 
zbrodni?

Starałem się powiązać systematycznie 
wszystkie znane mi fakty.

A więc opuściła pociąg w Calais, gdzie 
zostawiłem ją w dniu naszego poznania. 
Nie dziwiłem się teraz, że nie spotkałem 
jej na statku.

Jeżeli zjadła obiad w Calais i wsiadła 
do pociągu, idącego do Maran, przybyła­
by do willi Genowefa akurat o godzinie, 
jaka podała starą Franciszka.

Co mogła robić, opuściwszy dom mniej 
więcej o godzinie dziesiątej?

Zapewne udała się do hotein. A może 
powróciła do Calais?

A potem? 1
Zbrodnia została popełnioną we środę 

wieczorem.
W czwartek rano znalazła się ona zno­

wu v/ Maran.
Czy opuszczała wogóle Francje?
W ydawało mi się to bardzo wątpliwe.
Co ją tutaj zatrzymywało?
Nadzieja zobaczenia Jana Renta?
Powiedziałem jej to, o czetn wszyscy1 

wówczas byliśmy przekonani, to jest, że 
Jan Rent znajdował się na okręcie, płyną­
cym do Buenos-Aires.

Może wiedziała, że stateik >.Anzora“ nie 
odpłynął?

Ale żeby znać ten szczegół, musiałaby 
się widzieć z młodym Rontem.

Czy to właśnie chciał wyświetlić Pm* 
aro?

Czy Jan Rent, wracając, aby zobaczyć 
się z Martą Dabrei, spotkał się twarzą w, 
twarz z Bella Duven, którą tak brutalnie 
porzucił? ;

Zaczynałem widzieć jasno.
Jeżeli było tak istotnie, fakt ten mógł 

stanowić dla Jana Rentą znakomite alibi, 
A jednak, w tych warunkach, czemu przy­
pisać jego uparte milczenie?

Czemu nie wystąpił otwarcie I nie po­
wiedział praw dy?

Czyżby się lękał, aby wiadomość o Belli 
Duven nie dotarła do uszu M arty Dabrei?

W strząsnąłem głową, niebardzo z sie­
bie zadowolony.

Ta cała historia była tak niewinna, ot- 
przelotna młodzieńcza miłostka, powie­
działem też sobie dość cynicznie, że było 
mocno nieprawdopodobne, aby syn milio­
nera został, bez jakichś poważniejszych 
powodów, odrzucony przez niezamożną 
młodą Francuzkę, która przytem kochała 
go głęboko.

Dalszy ciąg jułro»
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Pod znakiem hitlerowskiej swastyki
S o p o t y  bankrutują

(Oryginalna korespondencja naszego pisma)
Sopoty, w  maju.

Nastrój w  Sopotach możnaby na­
zw ać beznadziejnym, gdyby me 
ożywiony ruch hitlerowców czy­
niących przygotowania przedw y­
borcze. Letnisko to w latach rzą­
dów socjalistycznych i P. Sanma 
cieszyło się wielka frekwencja ku­
racjuszy i chętnych do zgryw an a 
sie w rulete. W  ostatnich jednak 
dwu latach podupadło, a w roku 
bieżącym niema wogóle nadziei, by 
ktokolwiek z Polski miał ochotę tu 
przybyć. Odstraszają hitlerowcy!

Takie zdanie wypowiadają sami 
gdańszczanie, którzy trzeźwo m y­
ślą i patrzą na sprawę.

W ubiegłych dwu latach Sopoty 
chorowały na poważny deficyt —■ 
rok bieżący przyniesie bezwzględ­
na klęskę, gdyż przewidywania 
w ładz miejskich i kuracyjnych na 
ewentualny przypływ  gości z Nie­
miec zawiodą tak, jak zawiodły w  
roku ubiegłym.

Sopoty jako letnisko zatraciły  
zupełnie swój charakter.

Na ulicach w 95 proc. umundu­
rowani hitlerowcy, w  lokalach pus 
tki; okna w ystaw ow e i domy ustro 
jone flagami cesarskiemi i sw asty­
kami, propaganda za powrotem do 
Niemiec na każdym prawie kroku 
i  z  każdym  dniem gorętsza.

Dotychczasowa siedziba komen­
dy hitlerowców w  Sopotach zosta­
ła przeniesiona z hotelu „Monopol" 
do dawniejszej kawiarni „Corso* 
przy Seestrasse. W  samem cen­
trum miasta, tuż nad morzem vis 
& vis kasyna.

Dawny piękny^ lokal kawiarnia­
ny przemienił sie w koszary, a 
ogromne okna w ystaw ow e oblep:o 
ne są malowidłami, gazetami \ ha­
słami zieiacymi nienawiścią do Po­
laków 1 Żydów. Na frontonie swa­
styka rozmiaru 2 metrowego, o- 
świetlona i s ta ła  w arta 2 sztur­
mowców.

Oto argumenty ostrzegawcze 
dla obywateli polskich chcących e- 
wentualnie spędzić wakacje w  So­
potach.

Dziś Serwacego 
Jutro Bonifacego

PŁONCE
Wsch. sł. 3.46 
Zach. sł. 7.20
Wsch. ks. 00.00 
Zach. ks._6.Q6

Sobota
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Maja 1933

W różby na d ziś
Już wczesne godziny ranne mogą 

nam przynieść lepszy nastrój, łącznie 
ze spotęgowaną wrażliwością, nowemi 
zainteresowaniami i przeżyciami.

Okres późniejszy — koło godz. 18-ej 
przyniesie dodatnie wpływy ustalające 
J harmonizujące, a wieczór obiecuje po­
tęgującą się energję, przedsiębiorczość, 
ekspansję umysłową, nowe możliwo­
ści, pomysły, projekty. Możemy wów­
czas osiągnąć powodzenie w związku 
z podróżami, korespondencją, w po­
czynaniach literackich, w stosunkach z 
wojskowymi, inżynierami, _ chemikami, 
z pośrednikami i agentami______

POGODA
W całym kraju w dalszym ciągu po 

goda pochmurna z zanikająceml desz- 
czaml, zwłaszcza na Podkarpaciu.

Chłodno. Słabe wiatry z kierunków 
Północnych,

Kasyno gry, które tylko pozornie 
nosiło nazwę Międzynarodowego, 
straciło i tę pozorna forrne.

Możnaby je śmiało nazwać „Hit­
ler Kasino". Związek pracowni­
ków tej jaskini gry  posiada w ięk­
szość sw ych członków hitlerow­
ców i ci są dyktatorami w stosun­
ku do dyrekcji. Ci nieliczni, którzy

się jeszcze ociągają wstąpić do par 
tji „brunatnych koszu;**, lub też nie 
chcą, są umieszczeni na liście naj­
bliższego zwolnienia. Komendant 
placówki hitlerowców w Sopotach 
odbywa codzienne kontrole w  sa­
lach gry, konferuje z dyrektorem , 
obserwuje, bada i t. d., w konsek­
wencji czego w yraża różne życzę-

Kłamliwe zeznania
w procesie krakowskim o zabófstwo

KRAKÓW, 12-5. — Tel. wł. — Na 
dzisiejszej rozprawie przeciwko Samie 
cale przedpołudnie wypełniły zeznania 
brata oskarżonego, Michała Sarny. 
Podobnie, jak inni świadkowie obrony, 
wystawia on oskarżonemu jaknajlep- 
sze świadectwo; przedstawiając gó ja­
ko chłopca uczciwego i pracowitego.

Większą część swoich zeznań Michał 
Sarna poświęca dwu świadkom oskar­
żenia, mianowicie Bąćżtkównie i Mar­
szałkowi.

Bączkówna, przesłuchana na pierw­
szej rozprawie zeznała, że siedząc za 
kradzież w więzieniu w Makowie, sły­
szała, jak Michał Sarna, przyszedłszy 
do brata, mówił do niego: „Poccś wie 
szał? Trzeba było zrobić tak, jak ci 
mówiłem**.

Przed drugą rozprawą Bączkówna 
spotkała Michała Sarnę przed budyn­
kiem sądowym w Wadowicach. Pode­
szła wówczas do niego i oświadczyła, 
że chce to zeznanie cofnąć. Zeznawać 
ła obciążające, bowiem obiecywano jej 
złote góry. On jednak nie chciał ż nią 
mówić i polecił jej udać się do adwo­
kata.

Bączkówna postąpiła w myśl jego ra 
dy i u adk o wata został spisany odpo­
wiedni protokół, który następnie przed 
łożono sądowi.

Na drugiej rozprawie Bączkówna cof 
nęła swoje zeznania, a wychodząc z 
sądu wyraziła się do zgromadzonych 
tam ludzi: „Jędruś Sarna pójdzie do 
domu, a na jego miejsce pójdzie Mar­
szalek".

Za fałszywe zeznania Bączkówna zo 
stała aresztowana.

Na trzeciej rozprawie zmieniła po­
nownie swe żeznaniat, twierdząc tym 
razem, że to Michał Sarna namawiał 
ją do zmiany zeznań. Wówczas też a- 
Tesztowano go, jednakże po kilku ty­
godniach zwolniono z aresztu.

Drugiego świadka oskarżenia, Mar­
szałka, który krytycznej nocy, pilnując 
rzekomo koniczyny w polu, miał sły­
szeć wołanie Marcjanny Cebulównys 
„Jędruś puść mnie!** oraz głos oskar­
żonego, Michał Sarna przedstawia ja­
ko największego wroga rodziny Sar­
nów. Marszałek żyje z Sarnami od kil­
kunastu lat w zaciekłej nienawiści i pro 
wadzi z nimi liczne procesy.

Jak się dowiadujemy na ręce prze­
wodniczącego trybunału nadeszła dziś 
odpowiedź z posterunku policji w Wa- 
dowioach.

czył, że pogłoski te są żupełnie wyssa­
ne z palca. (GO.

W  dalszym ciągu swoich zeznań 
świadek Michał Sanna wyklucza, aby 
kiedykolwiek wyraził się do brata: 
„Pocoś ją wieszał, trzeba było tak 
zrobić, jak ci radziłem'*. Zawsze, kie­
dy tylko rozmawiał z bratem był przy 
tern obecny dozorca więzienny.

Gdy obrońca jeszcze raz pyta go o 
to, świadek wskazując na podłogę 
woła: „Żeby mnie tern miejscu na­
gła śmierć zastała, żem nic takiego 
nie mówił**.

Po ukończeniu przesłuchania tego 
świadka prokurator stawia wniosek O 
unieważnienie jego przysięgi, ponie­
waż jest przeciw niemu akt oskarżenia 
o nakłamanie Bączkówny do fałszy­
wych zeznań. Obrona nie sprzeciwia 
się temu, gdyż taki akt oskarżenia rze 
czywiście istnieje, podkreśla jednak, 
że podobne dochodzenia toczyły się 
również przeciw innym osobom, że 
miała takie dochodzenia także Bącz­
kówna, która została skazana za fał­
szywe zeznania, a proces Michała Sar 
ny wykaże niechybnie jego niewin­
ność.

W dalszym ciągu przesłuchano cały 
szereg świadków, którzy mie wnieśli 
do rozprawy żadnych nowych szcze­
gółów. Podkreślić tylko należy, iż je­
den ze świadków zeznał, że we wsi 
panowało ogódine przekonanie, iż Ce- 
bulówna popełniła samobójstwo. Na­
wet po wypadku na widok płaczącej 
matki, ludzie wołali do miej: „Nie
tarzajcie s<ię, jakeśde ją zeżarłi, to 
zmówcie pacierz".

Pod koniec rozprawy dochodzi do 
ostrego starcia między obroną a pro- 
kuratrem, ponieważ obrona stawia te 
zę, iż sznur, który zademonstrowano 
w  sądzie nie jest tym, na którym po­
wiesiła się denatka, albowiem znale­
ziono go dopiero w: kilka dni po jej 
śmierci.

Ponieważ na sobotę wyznaczony 
jest inny proces o morderstwo, roz­
prawa przeciw Samie została prze­
rwana i rozpocznie się dopiero w po­
niedziałek.

nia, które dyrekcja bez s łtw a  
Sprzeciwu uwzględniać musi.

Z pośród wielu taidch życzeń, 
które stopniowo zostają uwzględ­
niane, dyrekcja kasyna ostatnio u- 
sunęła z czytelni swojej dziennik 
socjalistyczny „Volkstimme“, a na 
jego miejsce wprowadzono „Der, 
Danziger Vorposten“, naczelny or­
gan hitlerowców gdańskich.

Na nic nie zdały się ogólne pro-; 
testy bywalców czytelni, dziennik 
usunięto i koniec.

Szuiernia stoi też pod znakiem 
zapytania. Hitleryzm robi swoje, a  
jaskinia traci zyski. Uważać to mo­
żna za dobry znak, że niedługo jius 
zamkną ten przybytek. Pustki wi 
kasynie najlepiej świadczą, że Po­
lacy i Żydzi przestają karmić zło­
tymi tych panów. ;

Ostatnio dyrekcja kasyna ulega­
jąc wpływom związku krupierów 
odebrała kartę wstępu kupcowi 
miejscowemu dlatego, że jest Ży­
dem (p. C.) i nie podobał się kru­
pierom, w drugim zaś wypadku o- 
debrano kartę prasow a Polakowi-— 
współpracownikowi stołecznego pf 
sma literackiego dlatego znowu, że 
nie podobał się jakiemuś denun- 
cjantowi stojącemu na usługach ka 
syna. Dzieją się tam i inne jeszcze 
ciekawe rzeczy, o których napisze 
w  następnym liście .__________

Godzina za godziną
tańczą!..

Turniej taneczny pomimo że 
wczoraj w  południe minęło już 230 
godzin, trw a nadal nieprzerwanie.

Tańczy jeszcze 10 par.
W śród zawodników widać coraz 

silniejszą rywalizacje. Niezadług© 
zaostrzone będą warunki turnieju, 
zbliża się on bowiem do okres© 
końcowego.

Dziś o 6 wiecz. i o 12 w  nocy, 
kierownik maratonu p. Mueci urzą­
dzi dwa pokazy odpoczynku na 
arenie. Na ring wniesione będą trzy, 
łóżka i tancerze na ochotnika spę­
dzą na nich swój 15 minutowy od­
poczynek, zasypiając po 3-ch se« 
kundach snem kamiennym. i

Publiczność coraz żywiej intere­
suje się tym niebywałym  w yczy­
nem jaki rozgrywa się w gmachu 
cyrku warszawskiego.

Lubieżnik
skazany na więzienie

Sąd okręgowy w  Katowicach rozwł 
■trywał wczoraj przy drzwiach zamk­
niętych sprawę Walentego No wades 
z Katowic, oskarżonego o uprawianie 
czynów lubeżnych na małoletniej 
dwidze K. z Małej Dąbrówki.

W wyniku rozprawy Nowacik ska­
zany został na 8 miesięcy więzienia.

600 szczęśliwców pracuje tuż
na robofacb m agistrackich

Urząd budownictwa podziemne­
go magistratu katowickiego przy- 

Posterunek policji przesłuchał świad- j stąpił do pracy około rozbudowy
ka, który wobec brata denatki miał 
się wyrazić, że Sama prźyznał się w 
celi więziennej do popełnienia morder­
stwa.

Świadek przesłuchany przez policję 
zaprzecza temu kategorycznie J oświad

sieci kanalizacyjnej w  dzielnicach 
podmiejskich, ze szczegótneem u- 
względmieniem dzielnicy Dąb, jak 
również do budowy nawierzchni 
szosy załęsikiej, oraz wykończenia 
kąpieliska w  Bublowiźnie.

W  związku z  tern m agistrat za­

trudnił już około 500 bezrobotnych’. 
Liczba ta  m a być niebawem zwięk 
szona.

Pozatem  przy  karczowaniu te­
renu w Ligocie pracuje ochotnicza 
kompania robotnicza w  liczbie 100 
robotników. Na 'przeprowadzeni® 
wspomnianych p rac  przeznaczy* 
magistrat 300.000 złotych.
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Atleta w sidłach wampira
Opowieść odsłaniająca tajem nice turn iejów  zapaśniczych

tco rękom a i padł na ziemie— Jesz­
cze chciałem  sięgnąć po portfel, bo 

c m y  śle sobie, jeśli już  tak. to  nie­
chaj co mam  z tego, ale na górze 

ą ro z leg ły  sie jakieś kroki, w iec szyb 
ko zbiegłem  na dół... W padłem  na 

{  drugie schody, a stam tąd  na dach... 
( O, inny napew no w pad łby  odrazu 
"w ręce policji, lecz ja dobrze zna­
łem  „m oją“ fabrykę...
■ Rudnicki słuchał go z w ytężona 

.Uwagą. Nie ulegało w ątpliw ości, że 
A udrze jak m ówi praw dę... W yw ia­

ły dow ca  notow ał szczegółow o każde 
;isłow o.
• r C hory  położył sie i począł ciężko 

dyszeć.
; — Zm ęczyłem  sie — szepnął, za- 

f pom inając zda sie zupełnie o sw ej 
spow iedzi. — B rak mi tchu... Może

< p an  okno o tw orzy , ja  się tu  duszę...
Jeden  z w yw iadow ców  otw o- 

i rz y ł okno. Zimny p rąd  pow ietrza
■ chłodził mile rozpaloną tw a rz  cho- 

i  Tego. Rudnicki pozw olił mu odpo- 
} Ożywać, nie m ecząc go pytaniam i. 
‘ P o  kilku m inutach A ndrzejak sam  
jp o c z ą ł opow iadać dalej:

—  P rzeszło  trz y  lata m inęły od 
/d e j chwili... Ile sie m ęczyłem  w  cią-
■ gu  tego czasu, ile przecierpiałem ,
< ty lko  jeden Bóg wie o tern... B yłem  
\ w  sądzie, gdy sądzili tych  dwóch... 
!tW yszedłem  w śród  ro zp raw y  sądo- 
« ,wej, bo  mnie coś gnało, żeby  stanąć 
fp rzed  sądem  i pow iedzieć, że tam - 

z c i  są niewinni, że to ja zam ordow a 
[łem  Szum skiego. Ale sie pow strzy- 
jm a łe m  i w yszedłem ... A potem , gdy 
i p rzeczy tałem  w  gazecie, że jeden 
iv. nich skazany  został na 6 lat, serce 
uścisnęło mi sie z bólu... Podłe to by- 
\io życie... W  nocy spać nie mo- 

iigłem ... Ciągle przychodził ten z
w iezienia z pokrw aw ionem i ręko­
m a  i k aza ł mi pójść do sądu i p rzy ­
z n a ć  sie do winy... Panie, ile ja sie 
nacierpiałem , ile ja  sie nacieroia- 

rłem...
y  Rudnicki poruszy ł sie niespokoj­
n ie  na krześle. Andrzejak u rw ał 1 

' poprosił o troche ciepłej herbaty . 
‘N adkom isarz podał mu szklankę, 
Stojącą na oknie. C hory w ychylił ją 
[Ido dna, o ta rł rekaw em  koszuli usta  
Fi m ów ił dalei:

— Już kończę... T o  tylko chcia­
łe m  panu powiedzieć... Chodzi mi 

yo tam tego, k tó ry  przezem nie nie- 
j w innie siedzi w  wiezieniu... C zy 
jg o  w ypuszczą?...
y — A, oczyw iście, oczyw iście... — 

odparł Rudnicki. — B ądź pan zupeł­
n ie  spokojny, skoro  jest niew inny, 
za raz  eo w ypuścim y na wolność... 

Ji — Chciałem  go jeszcze zoba­
czyć... — m ów ił już jakgdyby do 
siebie. — P rzeproszę  go za w szyst­
ko... C zy  mi w ybaczy?... Jak pan 
sądzi, c z y  takie rzeczy  sie w y b a­
cza?.,. . • -

ń — N apewno panu w ybaczy...
' — Bo przecież ja, też c ierp ia łem ...
j  W olałbym  dziesięć la t w ięzienia, 
« iż  te katusze...
’ — Uspokój sie pan... niech pan 
spocznie...

Spojrzał nagle rozszerzonem i źre  
i  nicam i na Rudnickiego i w ykrzyw ia  
|:iąc_, u sta  jakim ś potw ornym  u- 
śm ieszkiem . rzekł nadm iernie gru­
b y m  głosem :

—  Tak... te raz  już mi nic zrobić 
nie możecie... Ale gdybym  tak p rzy  
Szedł do w as zdrów  i pow iedział te 
historie, co?... Ho, ho, w tedy  nie 
puścilibyście mnie tak łatw o!... Pod 
sąd! — krzyknął nagle, w znosząc 
do góry  w ychudła rękę. — Pod sąd 
m ordercę!... Na dziesieć, na piętna­
ście lat wiezienia... W yślijcie mnie 
na ciężkie roboty!... H a-ha-ha! — 
No, panie kom isarzu, czy  nie mam 
racji? ... Proszę mnie aresztow ać, 
w szak przyznałem  się do winy... 
M am dow ody, tam  leży nóż... — 
w skazał ręką szufladkę w  m ałym  
stoliku. — M acie m ordercę, ciesz­
cie się!...

O dsapnął, nabrał pow ietrza i zło­
ż y w szy  głow ę na poduszki, m ówił 
już nieco ciszej:

—  Ale wiem, że mnie nie weźm ie 
cie... Śm ierć mnie nie odda... Tu ża­
den sąd  nie pom oże, panie kom i­
sarzu... Nie dostaniecie mnie w  sw e 
ręce... A może lepiej byłoby, gdy ­
bym  do w as poszedł!...
. Z astanow ił sie przez chw ile i do­
d a ł:

— Sm utno um ierać sam otnem u 
człow iekow i. G dyby choć m atka 
by ła  p rzy  mnie. U kołysałaby  mnie 
jak do snu... Zaw sze, gdy byłem  ma 
ły. śp iew ała  mi piosenki... Panie ko­
m isarzu, a czy  ja już napew no u- 
m re?...

— Spokojnie, spokojnie, nic podo­
bnego. Rozm aw iałem  z lekarzem... 
M ówił, że nic groźnego... Tylko 
w ielkie osłabienie...

—  Niech on nie buja, panie kom i­
sarzu... Ja w iem  lepiej... Ech ta m .. 
w szystko  jedno... Raz kozie śm ierć.

Zamilkł. P rzym knął oczy i powo 
li zasyp ia ł. Rudnicki w ydał polece­
nie, ab y  jeden z w yw iadow ców  czu 
w ał p rz y  łożu konającego, poczem 
opuścił nędzne m ieszkanko A ndrze­
jaka, w  k tó rem  unosił się już duch 
śmierci...

ROZDZIAŁ XXXV 
NA WOLNOŚCI

W ieść  o przyznaniu sie A ndrze­
jaka do zam ordow ania Szum skiego 
w y w o ła ła  w całem  mieście potężne 
w rażenie. Zabójca p rzem ysłow ca 
w  dw a dni po sw ej spow iedzi za­
kończył życie. Sąsiadka i policjant, 
k tó rzy  czuw ali nad nim, opow iada 
li, że zachow ał przytom ność przez 
c a ły  czas  i ostatnie jego słow a b y ły  
następujące:

- -  W ybacz mi...
G rey  mu w ybaczył. W szak  An­

drzejak  mógł zabrać ze sobą tajem ­
nicę śm ierci do grobu i cóż byłoby 
w ted y ? .. Na poczet odsiedzianej ka 
ry  zaliczono mu w yrok  za chęć u- 
cieczki z w iezienia i w  kilka dni po 
śm ierci A ndrzejaka w ypuszczono 
go na wolność.

P ie rw szy  dzień poza m uram i wlę 
ziennemi...

K tóż zdoła zrozum ieć, co sie dzie 
je w  sercu człow ieka, k tó ry  po czte 
rech latach znowu w dziew a sw ój 
s ta ry  garnitur, chodzi po ulicy przez 
nikogo nie strzeżony, oddycha w ol- 
nem pow ietrzem , m iesza sie z tłu­
m em  przechodniów , spo tyka  znajo­
me tw arze  i robi, co mu się żyw nie 
podoba...

G rey  szedł z M okotow a ulicami

jak pijany;. Zapadał już w ieczór.
Na M arszałkow skiej jedna po dru 

giej zapalały  sie latarnie. M iał 
w yjść z w iezienia dopiero za trz y  
dni, nikt więc nie czekał na niego. 
Postanow ił udać się do domu. Zo­
baczy  po raz p ierw szy  sw ego syn­
ka... Na myśl o synku serce mocniej 
mu zabiło. P rzysp ieszy ł kroku. T en  
dom... Św iatło  na trzeeiem  piętrze... 
Szybko w biegł po schodach. R ęka 
mu drżała, gdy nacisnął elek trycz­
ny dzw onek. Jakieś kroki za drzw ia 
mi.

— Kto tam ?...
Poznał głos Jadzi,
— O tw órz, to ja...
D rzw i sie o tw arły .
S tanęła  zdziw iona, nie zdając so­

bie jeszcze sp raw y  z tego, co się 
stało .

— Iv, to  ty? ...
Rzucił sie w  jej ram iona drżący  

i szczęśliw y. O bejm ow ała go jak 
dziecko, tuląc do siebie i całując.

— Gdzie jest S tasio? — zap y ta ł 
w biegając do pokoju.

— Ciszej — odparła, — nasz sy ­
nek już śpi...

Zaprow adziła go do  sypiała'', 
gdzie w  m ałem  białem  łóżeczku spo 
czy w a ł malec. Leżał na boku z roz- 
łożomemi na kołdrze rączkam i.

— Mój, mój syn... — szepnął 
G rey, do tykając w argam i różow ych 
policzków  malca.

Ł zy  pop łynęły  mu z oczu.
— Czem u teraz płaczesz, g łupta­

sie?  — uspakajała go żona. — T e­
raz pow inieneś się cieszyć... W ró­
ciłeś do domu, jesteś zdrów , w eź­
m iesz sie znowu do pracy , zoba­
czysz, będzie dobrze...

M alec poruszył się niespokojnie. 
O tw orzy ł zaspane oczęta. Rozej­
rzał się dokoła i w yciągnął dłonie 
do matki.

— Mamo, kim jest ten pan?...
— Tw ój tatuś, Stasieńku...
M alec spojrzał nieufnie na tw arz

G reya i odparł zadąsany:
— Ja przecież nie mam  tatusia..,
G rey  porw ał go w sw e ram iona

i począł obsypyw ać pocałunkam i. 
M alec k rzyczał, w ierzgał nóżkam i 
i zaciekle się bronił przed „oibcym“ 
panem .

— T w ój tatuś... Jestem  tw oim  oj­
cem... To ja...

— A dlaczego pan daw niej nie 
przychodził?... K iedy byłem  cho­
ry? ...

— B yłeś chory?... Czemu mi nie 
m ów iłaś?  — zw rócił się do żo ­
ny.

— Nie chciałam  cię m artw ić... 
M iał szkarlatynę... G orączkow ał Ca- 
łem i dniami... W zyw ał tylko cie­
bie... Tylko do tatusia... A potem, 
gdy  w yzdrow iał, pow iedział do 
mnie tak : „Ja  nie mam tatusia... Je ­
żeli do mnie tatuś nie przyszedł, kie 
dy  byłem  chory, to znaczy, że  go 
niem a",..

G rey  roześm iał się, choć łzy  nie 
w y sch ły  jeszcze na jego policzkach. 
- I potoczyło się now e życie.

Dzięki poparciu doktora P rzesław  
skiego G rey  uzyskał w kró tce posa­
dę w klinice, gdzie został adm ini­
stra to rem . .

Pew nego dnia spotkał w  k aw iar­
ni Bogackiego. P rzyw ita li się ser* 
decznie i obaj zasiedli p rz y  w spól­
nym  stoliku.

Początkow o rozm ow a jakoś się 
nie kleiła, lecz poi pew nym  czasie, 
gdy pierw sze lody zostały  p rze ta ­
piane, G rey począł się w ynurzać 
przed p rzy jacielem :

—  P rzeży liśm y razem  bardzo  
wiele... P rzy zn a  pan, że nigdzie i 
nigdy nie poznaje się tak dobrze lu­
dzi jak w  nieszczęściu... Poznałem  
pana i mam do pana pełne zaufa­
nie... M ożem y w ięc mówić o tw ar­
cie, p raw da?...

—  O czyw iście, oczywiście... —» 
odparł Bogacki, zain trygow any  tym  
w stępem , X

— Napozór sp raw a  zabójstw a 
Szum skiego zosta ła  w yjaśniona... 
Zabił go Andrzejak, to jest dla im rc  
zrozum iałe... Ale mimo to... — u rw ał 
nagte i spojrzał na uśm iechniętą 
tw arz  sw ego rozm ów cy. — Mimo 
to... nie w szystko  jest jeszcze d la 
mnie jasne...

— Skoro zaczął już pan o tern 
mówić, p rzyznam  się, iż mnie trap i 
ciągle jakąś wątpliwość... Dopóki 
by ł pan  w więzieniu, nie chciałem  o 
tem  mówić, ale teraz...

— Jakie pan ma wątpliwości?.,.-
— W ięc p rzyrzekam y sobie, że bę 

dziem y m ówić zupełnie szczerze, 
tak?... — T ak  jest...

— Rozumiem, że w  mojem postę­
pow aniu było bardzo wiele rzeczy  
dziw nych, później to panu w szyst­
ko dokładnie w ytłum aczę, ale pań­
ska  rola w tem  w szystkiem  była tale 
sam o niezrozum iała i mocno dziw a­
czna...

— Tak... — rzek ł G rey po nam y­
śle. — P rzyznam  się przed panem... 
O w ego dnia m iałem  zam iar zabić 
Szumskiego...

Bogacki w yciągnął nerw ow ym  
ruchem  papierosa.

— T en człow iek doprow adził 
mnie do szału... Pam ięta pan ten 
dzień zabójstw a?.,. Zam ów ił mnie 
um yślnie do siebie, żeby  pokazać 
mi w ychodzącą żonę z jego m iesz­
kania... Nie w idział jej ani razu, nie 
s ły sza ł nic o niej, a jednak widać za 
leżało mu na tem, żeby mnie pow a- 
śnić z żoną... Do czego zm ierzał ten 
człow iek, czego chciał odemnie?..,- 
W  dodatku ten ironiczny ton, jakim  
do mnie przem aw iał... „G dyby pan 
w iedział jak to było naprawdę"...- 
Chciał mi dać do zrozumienia, że Ja  
dzia sam a przyszła  do niego... Nie 
rozum iałem  w tedy  tego podstępu, o  
w szystkiem  dow iedziałem  się dopie 
ro w czasie rozp raw y  sądowej... 
D ziałałem  pod w rażeniem  chwili, to  
pew ne, ale inaczej nie mogłem... Po 
drodze w stąpiłem  do domu po sz ty ­
let... W  biurze nie w iedziałem  co się 
ze mną dzieje... W iedziałem , że mu­
szę z nim skończyć, ale w  jaki to U- 
czynię sposób, jeszcze sobie nie u- 
św iadam iałem ... W tedy  pan w szedł 
do m ego pokoju, pam ięta pan?..,

—  Pam iętam , pam iętam ...

(D alszy ciąg  nastąpi).
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